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* tyłko gościnność ofiarować zwykła. 
kroć go zapytalem, tyle razy otwierał mi. 


. nim upatrzyć przesadę. 
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NARA I 
Posrr K... wpomu HALLERA, : 
(Z iego Pamigtników. ) 
Miałem list Zalecaiący do Hallera. Sta- 


wiłem się przed: tym filozofem nadzwy- 
czay wysokiego wzrostu i obdarzonym fizo- 


+ gaomią piękną i pełną wyrazu. Ten wiel- 


kiuczony uczynił dla mnie wszystko, co 
Ile- 


swoie skarby umieiętaości z taką pewno. 
śeią, iż się dziwić musiałem. Sposób ie- 
go opowiadania był tak skromny, iż po- 
dobny iak ia człowiek, łatwo mógłby w 
Zdawał się sam 
uczyć, gdy mnie objaśniał. 


|. go pytaniu naukowćm, znaydowało się ty= 


le. skazówek , iż pewny byłem, że w od- 
powiedzi nie zbłądzę. 

-Haller był wielkim, iako fizyolog, lekarz 
i anatomista. Podobnie iak nauczyciel ie- 
go Morgagni, odkrył wiele wiadomości o 


wewnętrznych siłach świata. ' Pokazywał. 
mi. wiele listów od Morganiego i od Ponte” 


vedra, który przy tym samym Uniwersy= 
tecie: był professorem. botaniki.: Haller tru= 
dni się równie tą umieiętnością. W roz= 
mowie otych znakomitych naężach, uska- 
szał się nieco, że listy Pontevedra są niee 
czytelne.i że łacina iego była ciemna.. 
Jeden z członków, akademii Berlińskićy 
doniósł byt właśnie Falleromi ,: że Krół 
Pruski, odebrawszy iego list, poprzestał za- 
mayślać o zupełnóm zniesieniu ięzyka ła-. 


W każdóm ie- 


$ 


asino] 


zę 


cińskiego w swym kraiu. „,Monercha, pi 
sał był Haller w swoim liście, ktoremuby 
się powiódł zamysł wygnania z Rzeczypo- 
spolitóy uczonych, mowy Cycerona i Ho- 
racego, wzniósłby nieśmiertelay pomnik 
własnéy niewiadomości. Jeżli uczonym dla 
udzielania sobie odkryć wspólny ięzyk iest. 


potrzebny, bezwątpienia łacina iest do te- ` 


go ze wszystkich umarłych ięzyków nay- 
właściwszą, bo panowanie greckiego L 
arabskiego ięzyka doszło swołego kresu.“ 

Haller nie tylko był wielkim poetą li- 
rycznym, ale nawet iako prawy obywatel 
uczynił w`e dobrego swoićy oyczyznie, 
Rzadka czystość odznaczała iego obyczaie., 
Własnym przykładem, mówił, naucza się 
naylepiśy innych. Tak dobry obywatel 
musiał bydź zarazem dobrym oycem fa- 
milii. Po zeyściu pierwszey Żony, wszedł 
w powtórne związki. Twarz iego żony 
oznaczała rozum, ośmnasto-letnią córkę 
ićy zalecała - uprzeymość. Przy stole nie 


„mieszała się do rozmowy, ale cichym, gło- | 


sem odzywała się do młodzieńca, któ» 
ry obok niéy siedział. Po obiedzie będąc 
sam na sam zgospodarzem, pytam o tego 
młodzieńca i dowiaduię się że ięst nau- 
czycielem. córki. Wątpię rzekłem, czy ta- 
ki nauczyciel i taka uczennica wzaiemney 
do siebie skłonności unikną. Mnieysza © 
to odpowiedział Haller, ieśli taka będzie 
wola nieba. = 

Ta sokratyczna odpowiedź dała mi po- 
znać, śiż uwaga moia 
i niewczęsna. Już podczas obiądu pytałem 


była niedorzećzna © 
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go, czy Tyolter często go odwiedza. U- 
śmiechaiąc się, odpowiedział mi wier- 
szami poety: F etabo, qui cereris sacrum 
wulgavit arcanum, sub iisdem sit trabibus. 
(Od tego czasu, przez trzy dní u niego 
przepędzone nie wszczynałeni rozmowy 
© religii. Wszelako, gdym mu oświad- 
„czył, że z znajomości F/olier a bardzo kon- 
‘tent iestem, odpowiedział mi bez urazy, 
- e pie bez przyczyny sterałby się O iego 
- znajomość, gdyby ZYolter wielu osobom 
nie zdawał się wbrew prawom fizyki, 
«większym zdaleka niż z.bliska. < 

Śtół Hallera był dobrze zastawiony, on 
sam iadt wstrzemięźliwie, Jedynym iego 
napoiem była woda, dopiero po obiedzie 


ypił kieliszek likieru z wodą zmieszane- :! 


go. Opowiadał mi wiełe “o Boerhave któ- 
rego ulubionym był uczniem. "Uważał 
"go po Hippokratesie za naywiększego le- 
karza, a iako chirurga wynosił go nad 
niego i nad wszystkich, co po nim Żyli. 
Takie pochwały dzły mi powód do zapy- 
tania dla czego sam Boerkave „późnego 
wieku dożyć niemógł. -Quia''contra wim 
anortis; nulluą est medicamen in hortis, od- 
powiedział mi Haller. Haller byłby odda- 
wna umarł gdyby go sama natura na le- 
` qekarza nie usposobiła- Miał ra >+ zatrutą, 
Żaden miemógł go z nićy wy *czyć, sam 
tego dokazat | | 
P Pani. . ._ rzekłem, utrzymuie, że WP. 
posiadasz kamień filozoficzny. s 
* Tak mówią odpowiedział, ale ia samo 
16m wątpię. > f i . 
— Uważaszże WP. wynalezienie go za 
rzecz niepodobną? ` SĘ, 
Pracuię od fat 30 nad poznaniem tego 
miepodobieństwa, 


> 


miedziąłem. Nie można bydź chemikiem i 


nie Wierzyć zarazem w podobieństwo fi- 
gyczne wielkiego dzieła, ` Włż eż i 
"Gdymsię z 
abym mu przesłał na piśmie zdanie moie 
o Wolterzć. Ziąd zawiązała się między 
nami korrespondencyýa, którąśmy w iran- 
cuzkim ięzyku utrzymywali. Odebrałem 
23 listów; ostatni pisany był na pół ró- 
ku przed iego zawóżesną śmiercią. * 
Czytałem ‘w Bernie Telloizę Russa i 
pragnąłem usłyszćć o'nićy zdanie Hallera. 


y 


ale się niczego nie do-' 


nim żegnał, Żądał bemint’ 
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„,Zadosyć czyniąc odpowiedział, mi Życze: 
niu przyjaciela, czytałem z nićy ,mieyse 
tylko kilka, ale ztego “sądzić mogę oca- 
łóm dziele. Jest to aaygorszy romans 
bo ze wszystkich naywięcćy ma wymowy. 
Zobaczysz WP. piękne jokolice .Szwayca- . 
ryi; ale nie śpodzieway się znaleźć w nich 
wzorów šwietnych obrazów Russa. Russo 
mniema, że w romansie można zmyślać. 
Petrarka wasz niezmyślał. Mam iego ła- 
cińskie -dzieła. Łacina ich iest ganioną 
dla tego też mało kto goczyta, ale niesłu- 
sznie iest „zaniedbany. Petrarka był czy= 
stym, a miłość iego do cnotliwey Laury 
niebyła zmyślonem uroieniem, Kochał: ią 
podobnie iakby kochał każdy inny swą 
kochankę. Gdyby go Laura była wysłu- 
AE byłby ią w pieśniach wie 
«zni 2 y 


‘Tek mówił Haller o Petrarku. Niena- 
widził wymowy Russa, twierdząc, Że blask 
jóy stanowia same antytezy i paradoxy, | 
Haller rodem .Szwaycar, był ieden z naya 
większych uczonych, ale nie chełpił się 
z swoiemi skarbami, ani przed literatami 
ani przed temi, którzy do zabawy umie- 
iętnych rozmów nie potrzebuią, Obcował 


'z każdym i był przyiemny, a .przynay- 


mnićy nieodstręczał nigdy od siebie. Ja- 


, kimże sposobem dostąpił tego, Że go po- 


wszechnie lubiono. Nie. wiem; łatwićy 
bowiem powiedzieć, czego mu nie dosta- 
wało, niż poznać to, co posiadał. Brako= 
wało mu wad ludzi tak zwanych czo- 
nych i wielkich. Cnota iego była surowa 
ale surowość ićy nie raziła nikogo. Bez- 
wątpienia gardził naywięcey temi mieu. 
kami którzy występując z szczupłych . 
granie iakiemi są określeni, 0 wszęstkićm * 
wzdłuż i wszerz chcą mówić, i nawet u=" 
czonych: wyśwniewają, ale  nieokażał 
im nigdy śwoićy wzgardy. Znał nięnawiść 
wzgardzonćóy niewiadomości, * i nie chciał 
iéy ściągać na siebie. Ducha iego można 
było odgadnąć, nie tait go bowiem. .Sła- 
wa iego nieprzynosiła mu żadnego zysku. 
WWyrażał wiele wybornych myśli, ale ni- 
gdy innych: w obecności wielu nie zbiiał. 
O; własnych dziełach ciągłe zachowywał * 
milczenie, a gdy 0 nich mówić zaczynanę* 


= 


zwracał rozmowę do innego przedmiotu.: 
Niechętnie powtarzał, co raz powiedział: 
To: było. nayciekawszego W poznaniu‘ 
moi m: Hallera. Za: powrotem 
ryi francuzkiey, poznać się miałem = IM ol-- 
terer AM i j 
Woltera: zastałem właśnie po- obiedzie.- 
Otoczony był męszczyznami idamami. Wi- 


zyta* moia była zatem. uroczysta, a bar- 
dżićy iemu,. niż mnie przyłaznae i 
— Nakoniec rzekłem zbliżając się do nie= 


go, nadeszła nayszczęśłiwsza. chwila w mo: 
jem. życiu! Nakoniec’ widzę moiego' wiel- 
kiego nauczyciela! Tak iest, iuż od lat 20+- 
chodzę do iego szkoły» i , 

— Zaszczyczy mnie WP. podobnie ieszcze' 
przez. drugie lat 20. a potóm i 
przynieść z sobą zapłaty szkołtney. | 

Przyrzekam. ią przynieść.. Ale czy mi 
WP.. równie przyrzekąsz, zaczekać na 
mnie;. gdy. termin: wypłaty nadeydzie.- 

' —Przyrzekam i raczćy życie skończy, niż: 
przyrzeczenie to przełamę.” 

Powszechny. śmiech: pochwalił dowcip» 
Woltera: Tak zwykle bywało..Gdy dway- 
walkę z sobą zaczynaią,. śmieszkowie roz= 
trzygałą: zawsze spór kosztem: iednego- 
Czyią stronę trzymaią, ten może bydź'pe= 
wnym: zwycięztwa.. Test to drobnostka: na 
którą w dobrych: towarzystwach. trzeba: 
bydź przygotowanym» Nie zmieszałem: 
się, ale miałem» nadzieię,. że Z/olierowi w 
swoim czasie odpłacę.. A 

spnzedstawiono mw dwóch niedawno 
przybyłych: Anglików ;; ieden; % nich byk 
Fóx późaićy tyle sławny.. Folter: powsta= 
je izapytuie się: — „Czy panowie ieste= 
ście Anglikami? Boday i ia był: Augli=- 
kiem! 

Grzeczność podobna była niedorzecznąż 
|Wypadało: na: nią odpowiedzieć; Boday= 
byśmy Byli, Francuzami! ' Anglicy, albo 
nie: mieli: ochoty: kłamać,. albo: się: wsty»- 
dzili powiedzieć: prawdę: Wolno iest nie-- 
kiedy człowiekowi czuiącemu: swoię go0=- 
dność: wynosić: swóy naród nad: inne, ale 
poniżać” go nigdy»: | 
i Zaledwieśmy. usiedli,. gospodarz móy” 

zaczął: znowu: ze mną: Tozmowę: Grze-- 
‘danie ale zawsze z uśmiechem, rzecze: do: 
mnie:. „Iako: Wenecyanin: zapewne WPan: 
znać musisz Hr; Ælgaroitégo.- 


z Szwayca— 


nie zapomniy: * 


_qowitą: mową: Pełno w nich' 
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odpowiedziałem; ale nie iak 
Siedm ośmych części ‘mo~ 
nie wie czy 


o, Znam gO, 
Wenecyanin. 
ich ziomków: 
ia się: na świecie 
winienem był powiedzieć że go znam iak 
literat.) Znam: go: z dawnieyszego -obco- 
drania w Padwie, gdzie przez lat 7. życie” 
pędził i dziwię się iemu,. ponieważ WPana” 
iest wielbicielem". 

— „Jesteśmy przyjaciółmi. Nie potrzebule: 
wielbić nikogo, aby: sobie zjednać szacu= 
nek wszystkich którzy go. znaią.. | 
—,Niebyłby dostąpił takiey sławy,gdyby” 
od podziwienia: nie był zaczął. Tylko 
iako: wielbiciel Newtona, nakłonić mógł 
damy do: mówienia 0 świetle: = < 

— „Czy w rzeczy, samey tego dokazał? 

— ,,Bez wątpienia dopiął swego zamiaru 
jakkolwiek nie- tak szczęśliwie iak P. 
Fontenelle, z swoią wielością światów. 

— „Zgadzam: się z WPanem. 
W:Pan-w Bononii mial zastać, proszę „mu: 


powiedzieć, Że oczekuię: iego listów © 
Rossyi. Może mi ie przysłać przez bańs' 


kiera Bianchi: w Medyolanie. 
bydź niekontenei Z iego ięzyka. 
-atwo temu wierzę. W iego włoskich: 
dziełach: niemożna się poznać z iego ro~ 
galicyzmówe- 
Załuiemy go> 

—, Czy więc zwroty francuzkiemowy wa~ 
széy nie przy ozdabialą? : 

_— „Nieznośnąsią czypią. Język francuzki: 
przeplatany włosk im, byłby. równie nie-- 
znośny gdyby nim nawet 7Volter pisał. 

—, Zgadzam się;należy czysto pisać. Ztéy' 
samćey: przyczyny ganiono Liwiusza: ` 

——„Gdy sam pisać zaczynałem, mówił mi' 
Lazzaryni że Liwiuszu przekłada nad Sal- 


` lustyusza. 
—.„Czy WPan nówiszo xiędzu Lazzarini; 


autorze trajedyi Ulisse il giovane?. Musia- 
łeś bydź WPan w tenczas bardzo młody? 
Zdaie mi'się, żem: go znał, Ale nie za» 
wodnię znałem» xiędza Coeli, przyjaciela: 
_Newione» 1 autora czterech traiedyi, w któw 
; rych zamknął: całą ystoryę rzymską. 
—,„Znałem go i uwielbiałem. Gdy ztemi' 
wielkiemi mężami 
za Bardzo szezęśliwego, że byłem mło< 
dy- Przypominam sobie owe chwilę obok: 


WPana. „Nie upokorzę się, gdy: wyznam, 


Gdybyś go” 


Włosi maig 


oboowałem, miałem się 


= 


i znaydu= . 
iaki Hr- Algarotti (Po~ 


że pragnąłbym bydź naymłodszym w ros 
dzie ludzkim. ARE = 
—,„Zapewne byłbyś WPan szczęśliwszym 
od naystarszego. Jakićy gałęzi literatury 
poświęciłeś się WPan?; 
—„Zadoćy. Może się ieszcze namyśle. Czy- 
/ tuię teraz ile mogę, i podróżuiąc uczę się 
poznawać ludzi. ` Ę zł d 
—,„ Droga iest dobrą ale xięga wielką. Ña. 
twiey można dopiąć tego celu przez ezy= 
tanie 'historyi. 
—,„Historya zmyśla, : takta w nićy objęte, 
34 uiepewne, zatrudnienie nudne. Bawię 
; się, gdy podróżuniąc Świat poznaię. Horacy 
„którego na pamięć umiem, iest moim to- 
warzyszem; znaydnię go wszędzie. 
—,Algorotti również nigdy się z nim nie 
Tozstaie. Jesteś zapewne przyiacielem poe- 


-o gyi? 


— „Lubię ią namiętnie. = 
— „Czy WPan wiele ułożyłeś sonetów? 
— , Doypiętnastu, które polubiłem a do 
3,000, na które nigdy powtórnie nie spoy- 
'rzałem. SR 
— „Włosi lubią sonety do zapamiętania, 
=, O bez wątpienia ieślinazwać można za- 
pamiętąłością, usilność nadania myśli swe- 
go harmoniynego dźwięku, który ią w pię= 
knieyszóm świetle wystawia. Sonet ułoży 


nie iest rzeczą łatwą: Dla czternastu wierszy ` 


nie można myśli ani rozszerzać ani skra- 
cać. Sonet nie tylkodobrym, ale i wznios 
słym bydź winien. i 

—,, Sonet iest łożem tyraza Prokusta i dla 
tego nie wiele mamy dobrych sonetrów. 
Francuzka literatura nie ma ani iednego; 
iest to winą naszego ięzyka. 
—,„ Może równie skutkiem ducha francuz- 
kiego. Francuzi. mniemaią, że myśl u- 


tracą wszelką moc i wszelki blask, jeśli - 


test zawarta w wierszu dłuższym, 
xandryiskim, - ; 
— „Cay WPan nie iesteś tego zdania. 
— „Byhaymaićy, 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


niż ale- 


II. 
WIADOMOŚC LITERACKIE. 
3: Zarny' Autor Bolesława śmiiałego, Pan 
Wężyk, po kilkoletniem milczeniu, wydał 


z" 
= 


ca duchem rycerskim, brzydsiła się 
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na widk publiczny tragedvą oryginalną, 


‘z niepewnych dzieiów Polskich wyjętą p. te 
Fanda. Osnowa ićy iest aastępuląca; 
_Po śmierci Krakusa i wypędzeniu iego 
synaLecha, za zbrodaję bratohóystwa, córka 
Krakusa Wanda zasiadła sa tron è. Tebną- 
zwią- 
zkiem małżeństwa, agdy nadeszła chwila 
w ktorćy miała sobia w obeć narodu wy- 
brać. męża, przybyli Posłowie od Sama- 
mira Króla Morawów i Rytygiera Króla Ger- 
manów, z oświadczeniem, Że ich Panowie `| 
Żądaią ręki Wandy. W liczbie współubie- 
gaiących się, stanęli takže dway rycerze pol- 
sey, Władyboy i Skarbimir; decz Wanda 
odrzuciła: wszystkich ofiary i zaprzysięgła 
wieczne dziewictwo. Rytygier rózjątrzo- 
ny odmówieniem “Wandy, podciągnął z 
woyski-m pod mury Krakowa, lecz prze- 
Brany za posła chciał leszcze raz doświad 
cząć, czyli sam nie skłoni Wandy do od. 
miany przedsiewzięcia. Na widok iego, u- 
czuła Wanda powstaigce w sercu n: ygwał= 
townieyszćy miłości płomienie, lecz wier- ` 
na ślubam odrzuciła ofiarę Rytygiera — 


Stoczono walkę, woysko Germanów uy- 


rzawszy niewiastę na czele przeciwników, 
walczyć z nią nie chciało. Rytygier roz- 
paczą zdjęty sam się zabił, a Wanda po- 
iego zgonie skoczyła w Wisłę i śmiercią 
zakończyła męczaraie nieszczęśliwćy i prze> 
stępney miłości. Przytaczamy kilka wy- 
iątków: AE 


"Z dktu lszego Scena TE- 


WANDA, SKARBIMIR, WŁADYBOY, AR- 
CYKAPŁAN , KAPŁANI, STARSZY- 
ZNA, RYCERSTWO, LUD, POSEŁ SA. 
MOMIBA KROLA W, MORAWY z Or. 
szakiem, POSEŁ RYTYGIERA 2 Orsza. 
kiem, -= : 

; WANDA. 

Tłumacze woli niebios, dostoyni Kapłani 

Rycerze i Qycowie čo rady wybrani; 

Ludu z cnót i dzielności samym bogom luby; 

Wkrótce spełnią się wszystkie serca mego śluby. 

' Gdy ten, co pierwszy dźwignął grodu tego szczy: 
Krakus, wielki óy Oyciec, lat itrudów syty, (ty, 
Utrwaliwszy potęgę tylu plemion dzielnych, ` 
Zchodził nałono bogów z pomiędzy smiertelnych: 


+ 
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"Tem was i własneserce pocieszał przy zgonie, 

“Ze wkwitnącóm potomstwie odżyie na troni: . 
Jnaczóy rozrządziły przedwiecznych wyroki. 
Ledwie grób ten przycisnął wielkie iego zwłoki, 
Wstrzęsty kraiem okropne wśród następców spory. 
Zrak Leeha brata swego poległ Krakuswtóry; 

Lecz natronie wsławi ony m dzielną cnotą Qyca, 

Nie mógł długo panować krwawy bratoboyca, 
Wynióst Lech żal swóy zbrodni”w dalekie krainy: 
Anie, ostatnićy rózszczce z tak świętey rodziny, 
Młodćy, niedoświadczonćy, znękanćy niedolą, 
Przypadł rząd dzielnych ludów zanarodu wolą, 
Qeźkim iść nie zdołała wielkich przodków torem, 
Nie wińcie mię, iaiestem rąk waszych ntworem. 
Przez dwa lataskwapliwsza nie władać lecz służyć, 
Nie miałari nawet pory władzy méy nadużyć. È 

Poznawsży, żelud bitny tęskni do oręża, A 

te mężowie swym władcą pragną widzieć męża 
Troski wasze głęboko w mém sercu utkwiły. 

Dła tego upodnożka O; cowskiey mogiły, 

W anieyscu, które nam Świętem na wieki zostanie, 
Zwołałam Indu mego powszechne zebranie, 
Pozna on, gdy mu z gruntu to serce odkryię, 
Ze Wanda nie dlagiebie lecz dla niego żyie; 
Że świętą ku wam wiłość do grobu zachowa: 
Że dla wasżyćicierpieć i zginąć gotowa. 

Wkrótce przed waszym sądem i niebian potęgą, 

W ślubie mym, uroczystą zwiążę się przysięgą. 
J.eczieźli od pierwiastków Wandy wyniesienia 
Zadna łza nie cbciąża moiego sumienia; ~ 

Jeżli znacie dla siebie czyste moie chęci; 

Jeżli Oyciec móy z waszćy nie wygasł pamięći; « 
Jeżliście byt wasz winni rodu mego głowie: 

O iedną tylko łaskę błagam was ziomikowie; — 
Przyrzeczcie mi ispełńcie,— a umrę sze zęśliwa. 
Gdy przyszłości wyroki.ciemna noc pokrywa, 

Gdy przez rzeczy światowych kruchość i niestatek, 
-Równie w dąb biią gromy tak w dzisieyszy kwiatek; 

Skoro więc pełniąc losów niezbędne wskazanie, 

To serce całe dla was bić we mnie przestanie; 

Skoro u kresu uczuć, trudów imozołów, 
Nie z Wandy nie zostanie prócz garstki popiołów; 
W brzegu, to zbliska patrzy na te piękne wzgórza, 
Tam gdzie Dłubnia z swym nurtem w Wisłe się za 


x 


nurza, 2-4 
W mieyscach, co byty Wandzie od dzieciństwa miłe, 
Usypcie mi podobną Qycowskićy mogiłę; kę 
"A gdy tey nieść będziecie doroczne uczczonia, 
Nie odimawżaycie moićy iednego weyrzenia. 


‘Niech strzegąc pamięć Wandy od wieczney zatraty, 


Grób ten skromne z łąk waszych ozdabiają kwiaty, 
Niech na nim czasein-pasterz kaganek rozświeci, 
niech po nim igraią dzieci waszych dzieci- 


~ 


T ARGY RAPEAN: 


SZ 


Jakaż myśl córkomcia, do tych trosk cię skłania, 
Których cel noc głęboka przed nami zasłania? (kiem. ~ 
Niech nikt z ludzi, żądz płochych uniesion poto- 
Bogów państ wa zuchwałćm nie przegląda okiem, 
rzez litość, F ie przez zawiść własnego stworzenia, 
Zatajty nam bogi xięgę przeanaczenia. cy 17 
Ledwię zdolni to widzieć, cotkwi przed oczyma, 
Chcemy? czytać w przyszłości która granic nie na? 
Ktoby śmiał z ićy taiemnic uchylić zastonę, 

Olsnątby, widząc z bliska dziwy nie zgłębione. 

Córv zkrwidzlelnych władców drogiego nam Kró- 
Otwartą iest dlaciebie nayświetnieysza doli, (da! - 
Cóżkolwiek niebo naszóy przeznacza krainie, 

Cześć wieków i narodów ciebie nie ominie. 

Ludu dzielny! ziemianie! oycowieoyczyzny. n 
Iwy męże zaszczytni ślachetneini blizny! s 
Któż z was iest. coby moich uczuć nie podzielał? 

Cuby chętnie dla: Wandy wszystkićy krwi me prze- 
Jestże kto? niech natychmiast wystąpi imówi. (lat, 


GŁOSPOWSZECHNY;, . 
Dla Wandy życi ginąć wszyscyśmy gotowi. 
WANDA, 


Rogoż dźwięk tych wynurzeń do tez nie poruszy? ; 
O! ślachetne Chrobaty, dziękuię wam z duszy: « 


| Umieto cenić serce, co z sere wypłynęło: 


«  ARCYKAPŁAN. 


- Czasiuż zbliżyć do końca życzeń naszych dzieło. 
Służbie bogów i ludzi od dziecka oddani, 


Wstąpcie na szczyt mogiły dostoyni Kapłani; 
I według przyjętego od przodków zwyczaiu, 
Zapalcie święte ognie bóstwomtego kraiu, 


Gdy Kapłani wsiąpiwszy na mogiłę Frakii= 
sa i zaiąwszy wszystkie ićy stopnie zapa: 
laiq na szczycie ogień święty, ARCYKA- 
PŁAN wchodzi na pierwszy stopień mo- 
giły a w tym przemawia 


JEDEN ZRAPŁANOW. 
Stato się według słów twychi oyców obrzędu. 


N 


| kz władzy którą na mnie przeleli bogowie, 


KRCYRAPŁAN, 


Teraz z praw przywiązanych do mego urzędu, 


Do złożenia im ofiar.wzywam was mężowie, (wy.. 
Was, co ptagniecie z Wandą zawrzeć związek pra-- 
A I J. 
POSEŁ SAMO MYRA. 
Samomits Kiąże Słowian: Król. Wielkićy Morawy; 
` Szczep znanego z swycliprzewagSamona plemienia,, 
Glicąc złączyć z losem Wandy własne przeznaczenia;, 
Hrzyrzeka spoić w iedno dwa dzielne narody;, 
A'dawnćy.podległości-zebrane dowody». 

Wraz z berłem, którćm świetiie ludem Słowian wła:. 
Bogom kraiu waszego na ofiarę skłąda,. (dań 
To rzekłszy oddaie' Arcykapłanowi berło: i! 

starożytne pisma: ten zaś. podaie takowe: 
Hapłanom, którzy: eddaią ie ieden drum 
__giemu, aż do Kapłana stoiącego na szczye 
y + e . r 4 je, > 
cie mogiły. i podsycaiącego ogień. święty. 
PROS EŁK, RY TYG IER A. 
Ten pod którym niezłemnycii Germańów potęga. 
Od granic siedz b waszych aż do morza sięga; 
Ceniąc Wyżćy nad Jierła wdzięki waszey Xiężny,, 
Błaga o rękę Wandy Rytygierpotężny.. 
Ofiaruiąc wam przyiażń iswe silne ramie; 
Przysięga, że praw krak wniczóm nie przełamie; ;— 
Ze swe życie poświęci na'waszawysługi:: à 
R godło związków z światem, przemysłu, żeglugi, 
Przez które słynie wszędy Kray.iego oyczysty, 
Składa Bogom.w ofiarze ten tróyzęb złocisty, 
ĄRGCY KMP EAN, 
? š JA $ f 
przyiąwszy ofiarę takiak' od posta Samomira:: 
- Jestże kto z wasprzytorinycii wśród tego zebrania, 
Coby równe dwóm pierwszyin rościć chciał żądania?” 
Jeszcze raz zapytuię władzy mey;powagą.. 
D 
"SK AR BI M*LR nastrónie.. 
Gdzieżeś.mię odstąpiła duszymey odwago?* 
Lecz poczniymy.— Królowo! nie z Xiążąt zrodzony; 
Zamiast świetności berła i blasku Korony, 
Ziomek. chocjaż w swych przodkach Królów nie Wy- 
Niesie ci wihołdzie. serce pełne uwielbienia.(mienia,. 
Ci. co kray ten z nicości do siłyprzywiedli; 
Byli woiownikami nim berfa posiedli;. 
kAsyrzodkowie.ćwiczeni w szkole przeciwności; (ściż. 
Nięszukaliw swych włądcach blasku, tec zdzieliio:- 


s = 
s 


Daleki od zaszczytnych dwu Xiążąt przy miotów,. 
Za Wandę i Oyczyznę umrzeciestem gotów: 
Jeżli zaś wyrok niebios natron mię powoła, 
Ten miecz cześć mu wytednaci obronić zdoła;. 

» A SAN 
Wesprzyicie me zamiary. synowie téy ziemi! 
Ja iestem ziomkiem Waszym; a tamci obcemi.... 

Składam więc między dary bogom poświęcone;, 
Tarczę, co zasłania!a serce nieskażone, 
Serce, które wyniosłość nie zaślepia harda; 
Lecz które bić przestanie, gdy 1e dotknie wzgarda;- 

WŁADYBOY. 
Jeżli dla osiągnienia naywyższych Zaszczytów;.: 
Dościest na waleczności; dość na Krwi Lechitów;: i 
Ten co nigdy bez skutku orężem nie błyskał,  - 
Który ile bitwstoeżył tyle ran pozyskał;; 
A postawion na czele rycęrstwai rady, / 
Ocalił' pana swego dwakroć od zagłady; o 0. (dnym;; 
Co wraz z nim „Kray: ten z jarzmą uczyuił swobo-- 
Może: bydź: względów córki i; pierwszeństwa. go» 
dnyrna. A 
; do Wandys- 
Eecz nie zważay na. mvie zasługi iblizny ;- 
Postąp takiak ci szczęście doradza oyczyzny;: 
Dwóch Xiążąti poddanych stawa u zawodu : 
Zwróć myśl; na twą powinności Korzyść narodu.. 
Pomnićy, że losy wieków od tychichwił zawisły Ą 
Że z nich Bogomi lndziom zdasz rachunek ścisły, . 
Cóżkolwiek mi przeznaczy wyrok niecofniony; 
Miecz, ten'w czterdziestu bitwach krwią: zarumies- 
ni ony,, ( 

Znany swoim, a straszny kraju tego wrogom. 
Poświęcamna ofiarę oyców: moich bogom,. 


+ 


ARCYKAPŁAN podá wszy dary Skarbimira: 
NAA ładyboia Kapłanom;.po skinieniu tego,, 
który. zaymuie szczyt mogiły: s: ` 

Cieszciesię Kniecl. lial cały radość naszą dzieli. 

Dary wasze niebianie łaskawie przyięli.. 

Teraz CóraKrakusa wstąp tu bez odwłoki:;. 

I ogtoś woli twoićymiecofne wyroki > (dzięki; 
A'przed.wszystkićmtymbogomzłóż nayszczeręzć - 
Ze tylu dźielnych mężów pragnie twoiey ręki.. 

Wy zaś natchnienia łaski od niebian uproście.. 


S 


-f 
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; i WANDA. idę 
gmieysca na którem stał dotąd Arcykapłan. 
Perkunie! Swiatowidzie rty Radogoście! 
(o znacie luda tego trwogi otuchy: 
Wy porwanych w obłoki wielkich przodków duchy! 
Ity sprawco dni inoich,mężubogommiły! 


Którego drzącą ręką dotykam mogiły: (was 


Przysięgam wam przezstraszne samym bogom sło= 


Ze Wanda ślub swóy przyszły do zgonu zachowa: 


Aieżli go w czemkolwiek zgwałcilub znieważy; (ŻY: . 


Niech ci, co świętość, przysiąg, W silney dzierżą stra. 
‘Wszystkie gromy swćy pomsty zatopią W iéy łonie; 
Niech ią Wisła natychmiast w swych nurtach po- 
chłonie. i - 
'Słuchaycie stów mych żadney niecierpiącyćh zmia- 
Obieram za matżonkalud nióy ukochany: (ny. 
- Z nim się łączę na zawdy dubem nierozdzielnym; 
A dziewictwo peźwięcam bogom nieśmiertćhny m, 
$KARBIMIR, 
"Nieba! BR EA 
WŁADYBOY. 
Jakaż pobudka dla nas mie dociekła 
Znaglacię.., ; 
ARCYRAPE AN. 
*órko moia! cóżeś to wyrzekła? 
Patrz! gaśnie ogień święty, grzmi niebo, grom bły- 
WANDA. 
Nie trwożą serca mego przeciwne zjawiska; 
Bow tysiącznych przygodach świat to poznał cały, 
Ze lud ten, stynny zenót swych,ieba ukochały; 
Bo miłość, którą ziemia podniecawyczysta+ 
'Mitość tak bezkorzystna, niewinna iczysta, 
Wyższa nad wszelkie ciosy zmiany izgryzoty: 
Nie może gniewać bogów zktórych płyną cnotys 
POSEŁ SAMOMIRA. 


Sąż tonieporuszone ślubów twoich słowa? 


. "WANDA. 
“Tak żak tych gór posady, idk niebios budowa. A 
-POSEŁ SAMOMIRA. 
Pan móy 
- mie. 


WANDA. 


-4 -t , 4 
Z tym mieczem mów twych skutku czekać chcę spos 
; /danowskićy. <- 


koynie- 
« 


— 02]. => 


«ska! 


pomści się wzgardy w nayzaciętszćy' WOy- 


< 


| SB/OSTECE RYTYGIERA. 

*Rytygier granic waszych i stolicy bliski, 

Natychmiast da wam uczuć zemstyswćy pociski, `~ 
dz WANDA- 

‘Patrz! iakich mężów stoię tarczami okryta, 

‘Groźba twoia z ichtwarzy odpowiedź wyczyta. 


siego gospodarza FV altera Scotta] (w ory= 
ginale gospodarz i PYalier Skotit są dwie 
„oddzielne osoby), tłumaczone z Angielskie- 
g0, Tomy II w 12, w IFarszawie 1826 r. 
ZY. Drukarni przy ulicy Krakowskie Przed- 
„mieście N..385— razem stronie 314. 

5. Mały Henrys, Powieść Moralna, prze: 
słożona “Z niemieckiego przez pewną Polkę. 
IP płocku drukiem Farola Kulika, Typ. 
IY oiewódzk iego 1826. str. 432 w 12. Pi: 
sownia Felińskiego z 'scz, zamiast SZCZ. 
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A DANE 
Biograficzne opisanie (*) przez Adama Nā- 
ruszewicza późniey Biskupa Łruckiego, spo- 
rządzone ‘dla. Stanisława Augusta ZY 
portretów tych osób, które Mról Jmći 
zwykł był spraszać do siebie na czwartko- 
we obiady i uczone posiedzenia. Zbiór tych 
portretów malowany przez P. NAGA 


4. Czarny Karzeł, pierwsze powieści no» 


j 


analarza znaydował się w Zamku Pare’ 


:szawskim w izbie poprzedzające 
Królów Aa a ER To 
POTOCKI. 

Ignacy z Potoka Potocki her na pi 
mrodził się w roku 1751 dnia m E 
z Eustachego Jenerała artylleryi Titew= 
skiey i Marysnny Kąckićy Miecznikówny 
„koronney herbu brochwie. Drobnieysze 
lata przepędził w Konwikcie Warszawskim 
„Pijarów. Posłany od rodziców do Włoch 
piękne przymioty dowcipu í pamięci ordó- 
bił wielorakim z różnych umieiętności po= 


- Żytkiem; prócz ięzyka włoskiego którego 


się tam noleżycie nauczył, umieiąc iuż 
w Polszcze francuzki i łąciński, przywłózł 


paaa 


(=) Ze zbioruwękopismów Biblioteki Wile 


1 


do oyczyzny obszerną znaiomość staroży: 
tnhości rzymskich, filozofii, prawa naro- 
dów, architektury, owszem teologii i pra- 
wa kościelnego. Viekowi iego w młodości 


, doyrzałemu powierzył Król z narodem, - 


po skassowaniu Jezuitów, dozór edukacyj 
` kraiowćy, policzywszy go między Kommis- 
sarzów; a Kommissya Edukacyina oddała 
staranie'o Bibliotece publiczney Załuskich, 
~ przekładaiąc go razem nad Departamentem 
Szkół Lubelskich , i nad zgromadzeniem 
łudzi uczonych, wybranych do ułożenia 
xiąg elementarnych. Wyznaczony potem 
Kommissarzem w Kommissyi mennicznćy, 
a wr.1770 obrany na Seymie Marszałkiem 
Rady-nieustaiącóy; w roku zaś bieżącym 
1780 Konsyliarzem w tćyże radzie. We 
wszystkich urzędach zjednał pochwałę so- 
bie i tym co go wybrali. Gdy X. Nagur- 
czewski wydawał Mowy Demostenesa od 


_ siebie przełożone, Potocki na Żądanie 


Króla napisał wstęp do tego dzieła, w któ- 
rym zebrawszy zwięźle Historyą grecką 
przyśposabia czytelnika do łatwieyszego 


mów pomienionych zrozumienia. Ułożył* 


i na piśmie podał Kommissyi Edukacyinćy 
sposób iakim młódź narodowa brać po- 
winna należyte w szkołach wychowanie, 
które dzieło za prawidło edukacyi iest 
przyięte. Wytłómaczył Logikę (*) napisa- 
ną po francuzku dla szkół naszych naro- 
dowych przez uczonego X. de Condillac; 
którego Potocki nakłonił=do tey pracy. 
Mowa iege przy zdania marszałkostwa 
FRady-nieustaiącey daie mu mieysce wy- 
sokie między krasomówcami. Król Stani- 
sław August szacuiąc przymioty i prace 
Potockiego dał mu Pisarsiwo Wielkie Li- 
żewskie, dwa ordery, umieścił w posiea 
dzeniu czwartkowóm i obraz iego wyma. 
„łować rozkazał. Zyie Potocki w małżeń « 
stwie z Elżbietą X. Lubomirska Marszał= 
kową PY. K. liczy lat. dwadzieścia ośm. 
Pisano 1780 d..26 Decembris. 
; CZAPLIC. 


Celestyn ze Szczepanowa Czaplie , herbu 


(*) Fłómaczenie to iako i text franeuzki 
anayduie się w rękopismach w Bibliotece 
, Willanowskiey. X - ; 


stych i zręczności władania umysłów, 


Kierdey; urcdzony w r. 1723 dnia 6 Kwie- 

tnir 2 Ignacego Podstolego Kiiowskiego i 
Franciszki Piaskowskićy Czesnikowny Wo: 
łyńskićy herbu innosza. Odprawił szkoły 
w Międzyrzecu u Piiarów i w Osirogu u 
Jezuitów : dalsze ląta swoie przepędził w 
domu przyiacielskim Xiążęcia Lubomir- 
skiego Starosty Kazmirskiego, biorąc w him 
dopełnienie nauk do Życia. obywatelshiegu - 
potrzebnych: począł wstępować stopniami 
na urzędy, zostawszy nayprzód Podcza- 
szym Kiiowskim, od r. 1746, sądził potem | 
z chwałą sprawiedliwości w grodzie Łauckim, 

iako Podstarosta. przez lat kilkanaście: od. 
bywał po razy kilka urząd dspatecki: w 
Trybunałach Koronnych, a posłówał na 
różne Seymy razy Ośm. Krół panulący 
uczynił go Podkomorzym łuckim, na. 
którym urzędzie Czaplic obrany: Marszał. 
kiem Seymowym w r. 1766 dał znakomite 
dowody pilności, wymowy , roziropności, 
e miłości ku Panu i Oyczyźnie. Zneiomy 
w narodzie charakter iego nieskażony, 
rzetelny przy wiedomoś.i praw oyczy- 
był 
powodem że.go obywatele dó ustaw icznych 


prawie ugód i kompromissów zażywali, 
_zkąd urosło owo przysłowie: obaczysz co 


na to Czaplic? Zasiadał} w Radzie nicustaw 
iącey iako Konsyliarz pod laską Ignacego 
Potockiego Pisarza W. Litew. do r: 1780, 
Zabawy publiczne nie były tak na prze 
szkodzie Czaplicowi, aby się naukami nie 
bawił, -a układaiąc sobie porządną z wy- 
branych xiąg bibliotekę, jak z czytania 
korzystał, tak pismami swoiemi uczone 
publicum czasem dowcipnie ucieszył: czy- 
taliśmy kilkanascie sztuk wierszów iego 
w- sposobie pisania lirycznym pełnych 
smaku, wdięku i harmonii poetyckiey. 
Ozdobiony Cz:plie od Króla pierścieniem 
szacownym, dwoma orderami i Łiowie- 
ctwem W. Kor. iako zdolny i enotliwy 
obywatel, znalazł z wybcru tegoź Monar- 
chy mieyste w czwartkowóm posiedzenin 
iako literat. Zyie w małżeństwię z Anną 
Drzewiecką Podkomorżanką Krzemieniec 
ką z którćy. ma dwie córki, iedna Xiężna 
Jabłonowska Woiewodzina Poznańska, dru- 
ga w panieńskim ieszcze stanie. Pisano 
1780 d. 25 Novembris. i 


